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W dalszym ciągu .. + 
(Artykuł na.desłany.) 

Uważając, te kwestyja poruszona w ar­
tykule wstępnym M 18 "Tygodnia" p. t. 
"A .gdyby" jest nader ważnił, przesyłam 
pOD1ższe uwagi moje w nadziei, iż temat 
niniejszy wywoła obszerniejszą dykusyję. 

Miasto nasze upadal Zapewne nikt prze­
czyć temu nie będzie. Już otwarcie kolei 
Iwangrodzko-Dąbrowlłkiej usunęło Piotrków 
z traktu handlowego, na jakim się znajdo­
wał poprzednio. Następnie, wyniesienie Za­
rJ:'łdu Dóbr Państwa i Zarządu Pocztowe­
g o uszcllupliło znacznie liczbę mieszkańców 
i wpłynęło ujemnie na ceny mieszkań i 
domów. Obecnie otwal'cie oddzielnego Zja­
zdu sędziów pokoju w Łodzi w tym sa­
mym ujemnym kierunku na miasto oddzia­
hó musi. Je(jt to zresztą rzeczą naturalną, 
bo takim musi być los wszYl!tkicb miast, 

o które SI} tylko osadami urzędniczemi i ist­
nienie orllz wzrost swój tylko instytucyjoIO 
rządowym zawdzięczają. 

Takiem niepewnem II\vego jutra musi być 
każde miasto, nie posiadające własnych sił 
do życia, nie bądące siedliskiem ani handlu 
ani przemysłu. Dziś ceny domów i miesz­
kań spadajl} z każdym rokiem. Dalszy ich 
spadek (bardzo zatem możliwy za lada po­
wodem jakim mo~e być naprzykład otwar­
cie sądu handlowego w Łodzi a co za 
tem idzie zmniejszenie składu sądu okrę­
gowego) niewątpliwą grozi ruiną. Z każ­
dym rokiem wiele rodzin opuszcza nasze 
miasto, przenosząc się do Warszawy' w 
roku .. bieżącym wynosi się .nawet ~tąd 
(10 'W Ilrsza wy kilka rodzin znaczniejszych 
kapitalistów żydowskich, oddawna tu o­
siadłych, którzy zrośli się niemal z Piotr­
koweI? przez. długoletni w nim pobyt, 
a . ktorzy . dZIś żadnego pola dla swej 
dZla.łalnoścl, .żadn.ego zastosowania dla swych 
kapItałów me wldzą. Fakt ten należy u­
wa~ać za ztow)'og~ wróżbę, za ostrzeżenie 
o grożącem, bardzo poważnem niebezpie­
czeństwie. 

Pominąłbym wszystkie powyżej przy to­
cz\)ne okoliczności, gdybym nie wiedział do 
kogo mówię, gdybym nie miał dowodów 

, ' 
~e apatYJIl czy . niedbalstwo. potężniejszem 
Jest nad poczucIe własnego mtel·esu. Nie­
dbaliśmy o poprawienie stanu rzeczy do­
pok~d. szło tylko o polepszenie pl'zyszłości, 
uopokI byt teraźniejszy z3gl'ożonym nie 
był; ~ałować tego należy, lecz wypada Bię 
zgodZIĆ z faktem dokonanym. Dziś jednak 
post~ć rzeczy się zmienia: dziś zaczynamy 
t~nclć gr~nt pod nogami; nie o poprawie­
D1e lOBU JUż, ale o ratunek bytu dzisiaj i­
dzie' nie o wzrost miasta ale o ochronę 
od upaoku, nie o podniesienie proceu­
tów ,ale o ratunek kapitału, o życie samo. 
~u JU~ należy zerwać z tradycyją, porzu­
CIĆ opleszało ść-należy działać pod C'roz1} 
utraty życia. to 

Jak oały kraj, tak teź i nasi interesowa­
ni zwykli w podobnych wypadkuch mawiać: 
"cóż kiedy władza O tem nie myśli; cóż 
kiedy wody niema, fabrykanci nie chcI} się 
tu osiedlać; cóź kiedy nikt o to niedba 
i t. d. "(*) Ależ, przest1mmy raz nareszcie 
oglądać się wiecznie n~' kogoś, przestańmy 
myśleć, że eoś samo może si~ zr<?bić. My 
tylko, my sami, powinniśmy, musimy my­
śleć o sobie. Mamy dosyć danycl-t na to, 
aby uwierzyć że nie uratuje nU8 nikt, jeśli 
sami ratować się nie będziemy. Niema wo· 
dy, powiadacie, dla fabryk? A \v Łodzi czy 
była woda? A czy zreszt'ł niema jej pod 
bokiem, czy jej nie możO!!. sprowadzić do 
Strawy, czy nie można nłlkopaó stuwów? . 

Fabrykanci nie chcą 8i~ tu osiedlać! A 
czy im to kto proponował? Czyż miasto 
nie powinno iamo się o nioh starać? Prze· 
dewszystkiem są ob8zerne posiadtości miej~ 
skie które bez wielkieCl'o uszczerbku moO'ły 
by być darmo nawet ~ddane pod budo~vę 
fabryk; a jeśliby to było niemożebnem, to 
cz~ż, nie należy zuofiarować na nnjpI'zystę­
pme.Jszych wuunkncb na koszt ogólny 
choćby placu w prywatnem ręku obecnie 
będącego. Jeśli będziemy czekać aż kto 
do nas przyjdzie i prosić nas zacznie, to 
dtugo czekać możemy. Potrzeba pię zebrać, 
zastanowić, zuecydować krok pier\yszy, po­
rozu~ieć się! W Łodzi są tam po· 
tentacI, którzy, nie mająu co z pieniędz­
mi robić, zakupują olbrzymie dobra ziem­
ski e, Budują domy i pałace w Warszawie' 
są tam kapitl1ly poszUkUjąC8 zastosowania; 
ale trzeba icb wysZukać trzeba je tu ści~-, . 
gnąć-samo nic się nie zrobi. 'Woda się 
znajdzie, jeżeli zechcemy. Ale jak z leżą­
cych w kasie miejskiei 80-ciu tysięcy, sa­
me się nie narodzą milijony, tak woda sa­
ma do na8 nie przyjdzie. Zresztą nie mam 
tu zamiaru wdawać się w szczcCI'óły i wska~ 
zó~ki, co najprzód a co pote~ Pl,zedaię­
WZIąĆ l1:,leży. Chciałbym tylko przekonać 
wszystkIch, których 108 miasta interesuje, że 
należy zacząć dzbłać samemu nie oCTlą(h­
jąc się na nikogo, że należy ;ie tl'acą7s CZIl­

su z całą euergiją przedsięwziąć o wta­
snych siłach środki ratunku. Bliżej z wa­
runkami techniczucmi obeznani poinformu­
ją nas, dyskusyj a wyjaśni trudnoś(}i i da 

(*) Przypominam, że był czas, w którym jeden 
z największych łódzkich potentatów ebciał budować 
zakła.d przemysłowy w Piotrkowie' niedawno temu 
bo w ,roku. zesz~ym j ~dD'l z fabryk papieru pytała, 
czy PlOtl'kow Il~e pOSI ada wody biezącej?-Myślano 
u ~as. wprawdZie przed kilkuuastu laty o nawo­
dmeDlu Strawy l sprowadzeniu wody z Luciąży 
ale ... obrachowano, że przeddięwzięcie to kosztować 
będzie 100,000 I'S. i. .. cofnięto się Z przestrachem 
p~zed ~ego nrzec~ywistDieniem! .. Dlaczego? Dlaczego 
~Ie. po~yczo,n? t.eJ sumy na. spłatę amortyzacyjną i 
s,?lałeJ mysl~ llIe ~rzeczywlstniono? Gdyby to uczy­
mono, a eo IpSO Imasto na~ze stało się fa.bryeznem 
nie trudno byłoby dzisiej kasie miejskiej spłacić o; 
wą po~yczkę. Nie uczyniono jednak tego; wolano 
patrzec przez ten czas na. wzrost przemysłowy Czę­
stochowy, Zawiel'cia, Sosnowca., a na.wet R~dom· 
ska. 

-
możność ułożenia planu d~ialania. Zacznij_ 
my tylko, obgadajmy i róbmy sami_ 

A. A. 

Wiadomości Bież~ce. 

J. W. Naczelnik Gubel'nii, jenerał­
major Komarow nagrodzony został orde· 
rem św. Włodzimiel'Za klasy II. 

-:- Towarzystwo Teksla, (kome­
clY.la) pod artystycznem kiel'ownictwem p. 
Karola Kopczewskiego, wkrótce ma zamiar 
zjec~ać dG Piotl·kowa dla dania 4 tylko przed­
staWień z samych nowości, a mianowicie: 
"Matżeństl'lo Apfel" Kaźmierza ZaleskieCJ'o­
"N.owy dziennik" Bałuckiego - "Mys;kll" 
Palllerona w tłomaczeniu E. Dobrzańskiej­
i "Chllmilla" Feillet'a w przekładzie Sarnec­
kiego. 

Wybitniejsze siły artystyczne reprezen­
towane są przez panią Snietko.Zapolską, 
pannę W yrwicz, panią. Teksel, panią. Stan­
kiewicz, oraz panów KopuzewskieCl'o, Win­
kIera, Trapszo Stanisława, Toma~zewjcza 
Zapałowicza i innych. ' 

- !10w,iadujemy się o projekcie wy­
dawnwt\Ya Ilustrowanego kalendarza piotr­
~owskiego na rok 1889 p_ t. "Jlttrzenka". 
Zycząc temu wydawnictwu jak najlepszego· 
po~odz~nia, b~d~iemy ~o wygląda6 z praw­
dZI~ą CIekawosclą. Daj Boże tylko, aby 
zamlel'zone wydawnietwo przeprowadzone 
był? u~iej~tnie i aby się nie skończyło ll~ 
prOJekCIe. rym celem należałoby już roz­
począć dziatunie. 

- Preeniesienie biura Dyrekcyi 
Sz()zegótowej Tow. Kr., zapowiedziane 
przez nas na. koniec ubiegłego tygodnia, 
uległo pewneJ zwłoce; zależnem się ono o­
kazało o~l pe~vnyc.h formain ości ze. strony 
DyrekcYI GłowneJ. W każdym razie o o­
statecznym termini.e przeniesienia nie omie­
szkamy stowarzyszonych zawiadomić. 

- Z l~ceby :lI. dóbr wystawionych 
na dl'Ugą l ostateczną spl'z~daż, za zale­
g.ł.o~ć Towarz~stwu Kredytowemu, dwoje, 
Ul~clło. w~ze~kle zalegtościj z pozostałych 
zns dZlewH~clU sprzedane zostały w ubie­
g~ym tygodniu: dobl'!\ Beleń w pow. łaso . 
klm, włók 33, panu Wł. Młoszewskiemu Za 
21000 rs.; dobl'a Góry Borowskie \v pow. 
piotrkowskim w!ók 5 1(z za rs. 3160 kop. 57,. 
nowonabywczymą ktol'ych jest p. Józefa. 
Mijakowskn, wreszcie dobra Herbertów v. 
Czarny las w pow. łl~sltim, włók 111/ na-
był p. D. Oppenheim za rs. 4240. 3 

~ '~ieże na kościele po bernardyń­
sIom. mają być p.rzebudol·vane; użytą na t.\) 
bę~l~lo Bum~ 1'8. 3000 z zapi.m Ś. p. Okul­
sklej. TuteJSZY kościóŁ ewanCl'ielicki rów­
nież ma być ozdobiony dw~ma wieiami. 

:- Bl!e.l~"ai! ja.~dy na tutejszej sta­
cy~ drog! zel. me uległ .źadn~j zmianie z 
dmem 13 b. m.; pozostaje WIęC ten sarn 
na sezon letni, jaki był w zimie i jaki dla 
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wygody naszych czytelników zamieszczamy rzyszonych przegłosowani zostali. Nastę· 
Ilość często pl'zy końcu tekstu w "Tygo, pnie, po o~ólnem przyznaniu b. Zarządowi 
dniu". votum zaufania, okazanego przoz powsta. 

_ A..senizacyja. Rząd guhernijalny nie (przyczern a -ch tylko 8towarzyszonyoh 
' poleoił władzy policyjnej w Łodzi, aby stara. było przeuiwnego zdania), ,yybrano komi­
ła się tam uskutecznić jaknajszertlzo zasto. syję z panów Dę., Kar., [(is., Kon. i Sw. skła­
sowanie środków asenizOlcyjnych towarzy- dającą się, "'tór/ł 'Uproll~ono, aby dla zbi· 
8~wa otwockiego. Ze wzglęrlll na nadchodzą. cia fłltszyw,ych zarzutów nieznanego ko­
CI} porę letnią i opłakana warunii sanitarne rest>onde~ta, reztlltat posiedzenia ogłoszony 
m. Łodzi, witamy sympatycznie wiadornosó był vr pismach publicznych. Tak \Y i~o 
o wprowadzeniu prawidłowej asenizaoyi, po- prawda i t~raz odQiollła zwyoięztwo", 
lecając nasz gród podobnej tl·oskliwoś"i. - W guberni. tutejazej do dnia 13 

_ Sprostowanie. Pisma warszaws- styoznia r. b. znajdow.ło Ili~ 297,782 Htuk 
kie objaśniają, że w Ojcowie sPl·zldane bydła rogate~o. 11 miau owicie; wotów i bu­
wprłłwdzie zostało 1300 morgów la'3u, ale las hai sztuk 15,b83, krÓ\T 202,877, jałowizny 
tell leży po za doliną Ojcowską. W samej 36,279,. "ieląt 42,7 4::ł. 
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albowiem właścicielowi Listu Zast.awnego n& okazi­
ciela, w myśl nowego określenia przot" władze To­
warzystwa, słuzy prawo ź=!dania przemiaay Listu 
na imienny. W rl\zie zniszczenia. lub ntracania LI. 
stu imiennego, Towatzy8two wydaja duplikat ta­
kieg'l Listu. - Ulgi dla slowanyszonych z powo­
dll klęsk Sił znacznie IiIzers7.:~ i dogodniejsze od 
dotychczasowych. - Kary od zaległych rat ustauo. 
wione są po 1/,% miesięcznie, l icząo oz~ść każdego 
mieslą.ca za cały miasiąe. - Administraeyję zacho. 
wawczą, podlu~ dotychczaso,,,ych przepiSÓW w nie­
których dobrach zaprowtduna, obecnie zniesiono. 
Na to miejsce są nowe przepisy o nadzorze nad do. 
brami. - Władze Towarzystwa obmyśliły wrasze ie 
krótkoterminc.we pożyczki dla stowarzyszonych. Prze. 
pisy wszakże co do wydawaoia takich pożyczek 
powinny być osobno zatwierdzone pan p. milliat-
ra skarbu. . 

Takie są główne zmiany w dotychezaso1fych pra­
wach Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 1f Kró-
lestwie Polskiem. (.Gaz. Warsz.") zaś dolinie pozostaje jesacze około 800 mor- - Zyd~f cłl:d:to~fe".cy. nie mają-

gów. Możemy zatem ... przez lat par~ spać cy pozwolenia na prowauzenie interesów 6) 
spokojnie z tą myślą, że jeszcze mamy do- handlowo-przemysłowych w naszym kraju. 
ljD~ ojcowskił. Później ..• "jakoś t:> będzie". zostali zobowilłzam, ut.eby w ciągu miesiąca 

_ W IIferaclł pr:em.1Jsłowych od ozasu zawiadomieąia, dobrowolnie opu­
Łodzi i Zgierza istnieje pod"bnc' projekt ścili granioe cesal'stwa, gdyż \y przeciw'lym 

PODPALACZ. 
· połączenia obu tych miast wązkotorową dro- ra~ie wysłani zostaną drogą administracyj­
gą żelazną. Według pl'ojektu, nowa ta droga ną· Odpowiednie rozporządzenie już 1'0-
byłaby zbudowaną na t. z. starej szosie zgier- zesłano zostało prz .. :z tutejszą władzę· 
skiej, położonej pomiędzy dzisiejszą szosą a - Wikar1JjUllz miejscowego kośoio-
Ł!l.giewnikami. ta pal·aflj ,.lnego ks. Kacper Kobylińdki mia· 

_ Podatek dodatkowy, rozkładowy, nowany został proboszczem parafii Marze· 
oznaczony na rok bieżący na gubel"Diję nin w pow. łIlskim. 
piotrkowską od przedsiębiorstw handlo. - LiMfy od Bedakcyi. 
,wych i przemystowych, opłacają(lych gil- - Parwm P. i K. Czynimy dziś odpllwiednią wzmian, 
dYl' e, w ogólnej sumie re. 156uOO, I"ozło. kę w "bieżlłoyeh". PośreiłDlctwa podjąć się nie moze. 
. my; pOWinniŚCie panowie działal, bezpoś " ednio i ja_ 
zony został pl'zez urząd podatkowy gu- wnie za pomocą odpowiednich ogłl)~lęń po pi~m'lch . 
bernijalny, jak następuje: -' Patl" B. S. w Piotrkowis. Zużytkujemy pr.nvdo-

1) na miasto Łó1ż. Zgierz i powiat Łódzki rs. 77.000 pn d~~nie! ale .ule ,,, t~j. formie. yr każdym razie 
. 2) na miasto Będzi n i powiat B~dziński rs,' 56,000 I radzlhbysmy 81~ osoblsCl~ porozumleó. 

3) na. m. Brzeziuy, Tomaszó 1/ i p. Brzez. rs. 6,000 
4) n& m •. Częstochowę i ~. C.zęs~ochowdk~ rs. 6,000 KodyfikacYJ'a Ustaw Tow Kr Z-go 
5) na mIasto Łask, PabiaUlce I p. ŁaskI rs, 5,400 • • , • 
6) na m. Nowo-Radomsk i p. N.-Ra.domaki ra. 3,000 

' 7) na m. Piotrków i pow. Pit>trkowski rs. 2,400 
8) na miasto Rawę i powiat Rawski rB. 200 

Razemjak ,vy:iej rs. 156.000. 

- Ha.'y pog'l'zebowe \Tidoczllie 
mają 8'Vą praktyczną stronę, kiedy za pl'Z)'-

· kładem Zg',erza, KSl\werowa i Batut No. 
'wych (patrz N! 13 "Tygodnia") mieszkań· 

· cy osady Aleksandrów w pow. łódzkim, 
· również myślą o czemś podobnem. Zwróoili 
się już nawet z pl'ośbą do władzy o uzy. 
skanie poz wolenia na otwl1rcie u siebie aż 

· dwóch kas pogrzebowych. Pv<ltug ustawy 
członkami takich kas, mogą być o.~oby 

' obojga płci, do lat 60, cieszące się 
dobrem zdl·owiem, bez względu na powoła-

· nie. Fundusze kasy tworz<! się z opłat wpiso. 
wego pOR kop. _75 i 8kt~dek: dmiesięoznych 

, 15 kop. ozml!~r zapomog wy ;I wanych nil 
· pogrzeby bywa następujący: na pogl'zeb 

dziecka do lat 10 rs. 7 kop. bO; os.) by do lat 
20 rs. 12; któ1'egokolwiek z małżonków rs. 
20; niemowlęcia I"S. 3. bliźniąt rs. 6. 

- Z Dąbrowy gÓ"niczej otrzy. 
muj emy od jedr.ej z osób wiarugodnych 
następuj ące doniesienie: 

"Dzień wczol'ajszy był wielce interesu­
'jąllym dla Dąbrowy, a intel·es taki wzbu­
dzało w wysokim stopniu 0i!ólne nadzwy. 

" czajne zebranie stowarzyszonych spółki 
spożywczej "N~dzieja" , zwołane na żąda­
nie kilkudziesięciu czŁonków tegoż stowa­
rzyszenia, oburzonych kłamli wemi korespou. 
dencyjarni pomieszczonemi w ru 1\~ 98 i 104 

· .;Dziennika dla wszystkich" . Na zebraniu 
tem, niezwykle licznem, bo skt:1dającem się 
'.ze 180 blizko stuwarzyszonych (wszystkich 

· mających prawo gtosu jest 2~6), przeczy­
tane były fałdzy\Ve korespondencJje nie­
znanego i ukrywającego się starannie au­
tora, oraz wysłuchane objaśnienie p. Feli~ 
kSIl Kwietnia, byłego Prezesa Zarządu Sto­
warzyszenia, który wyczel'pująCo zaznajo­
mił zebrany ogół z całą działalnością wspo­
mnionego Zarządu i najdokładniej do\yjódł 
że doniesienia korespondenta są pozbawio-

, ne wszelkiej prawdy i podstawy. 
Po tem objaśmcniu, zakończonem szcze­

rym a przeciągłym oklaskiem, pp. G. i R. 
, starali się bronić korespondenta; przez 

,vszystki ch jednakże zgromadzonych stawa· 

Telegramy ubiegłego tygodnia. rozniosły wiadomnść 
o zatwierdzeniu lIrzez rad~ paustwa kodyfikacyi 
ustaw Towa.rzys twa kredytowego Ziem~kiego w 
Królestwie Polskiem. Wiadomo, że Najwyżej za.­
twierdzonem w r. 1869 pnst:mowieniem ',omitetn do 
spra\v Królestwa polecono Towar~ystwu pr2:ystąpić 
niezwłocznie do przejrzenIa w~zyslkich istniejących 
co do tego Towarzystwa postanowień, w celu ich 
pogodzenia z terainiejszemi przepisami i obowiązka­
mi Towarzystwa, oraz projekt nłożonej na tych za­
sadach ustawy Towarzystw1, po popr2:edniem roz­
trząśnięcin w komitllcie nrządzajllcym, wnieść 
pod rozpoznanie k()IDitetu do spraw Króle8tw~ 
Polskiego. 

Projekt, ten po rozmaitych kolejach jakie prze· 
chodził, ostateaiinie uchwalony na ogólnem zebraniu 
połqczonycb whdz Towarzystwa Kredytowego Ziem­
Skiego w r. 1882, a następnie poprawiony i uzu­
pełniony jeszcze w r. 18'85, poezem prztl;rzany i 
znown poprawiony przez właściwe władze rządowe, 
w duiu 28 kwietuia (10 maja) r. b., zo~t:lł na po­
siedzeuiu rady pańatwa przyjęty. 

Za podstawę do ułożenia tej kodyfikacyi wzięto 
wszystkie prawa obowiązujące Towarzystwo, z na­
leżytem ich zastosowaniem do przepisów z r. 1969. 
oraz tymczasowych przepisów 'Z r. 188,1, niemniej 
do nowych ustaw są Iłowych. Władze Towarzystwa. 
w projektowanej kodyfikacyi dą-&yły do zachowania 
obowiązująoych Towarzystwo przepisów; projekto­
wały więc takie tylko zmiany, jakich niezIJęduość 
wska~ywało długoletnie doświadczenie, przyczem 
kierowały się nietyle teoretyczuym poglądem, ile 
~aczej wskaza ną przez praktykę ko nieczl\ością. 
Swieżo więc zatlvierdzona kodyfJkacyja, nosząca ty­
tuł "Ustawy Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Królestwie," obejmuj e tez dotychczasowe zasady 
ogólne, któremi dotychczas Towarzystwo się kieruje. 

Z powodu wprowadzonych do ustawy pewnych 
zmian w dotychezasowych przepisach, wypada nam 
o niektórym uczynić wzmiaukę. 
Owóż wprowadzono do ustawy przepis o ogólnem 

zebranhl władz Towarzystwa, składa;ącem się ~ 
członków Komitetu Tow., Dyrekcyi Głównej, oraz 
prezesów Dyrekcyj Szczegółowych. Zebrauia. takie, 
jakkolwiek i dotychczas w celu układania projek­
tów były zwoływane, miały jednak tylko charak­
ter doradczy; obe~nie zali w ustawie maj'], wyraż­
uie atrubucyje swe wskazane. - W wyborczych 
zebraniach stowarzyszonych brać będą udział tylko 
ci stowarzyszeni, których dobra obciążo ne są poży­
czką 'fowarzystwa w ilości najmuiej 3,000 rub. 
Wybranym zaś na urząd Towarzystwa może być 
stowarzyszony wteny, j eżeli długi byp:lteczne na je­
go dobrach nie przenoszą 1/, wartości tycM t:l dóbr. 
Zebrania stowarzyszonych wybierać będą nietylko 
radców do wszystkich władz Towarzystwa, jak. t,o 
obecnie się dzieje, l ecz nadto i zastępców tychze 
radców, mianowicie w każdej gubernii dwóch zastęp­
ców do DyrekCji SzczegÓłowej, oraz po jednym do 
Dyrekcyi Głównej i do Ko mitetu Towarzystwa.­
Wazne są bardzo przepisy o zabezpieezeniu Wł2ści­
cieli Listów Zastawnych od wypadkowej ioh utraty, 

powieść Piotra Sales 

tłom. E. Dobrzańska. 

(ciąg dalszy) 

Wszy&cy prawie powitawszy Zuza"\ln~ 
~zli prosto do Niny Kl1renicz, ialt gdyb; 
l ona także była tu gospodynią domu. 

Zuzanna w całym tym tłumie obraMła. 
się s\Tobodnie i zaohowywała się z taktem 
właściwym dobrze wychowanej pannie. Ni­
k?mu z ~a~nych, lub świeżych znl\jomych 
me odmoWIła zaszczytu tańczenil1' nikoao 
jednak nie obdarowała więcej nit jednyOm 
tańcem. Z księciem Wareninem, prze­
tańuzyła zarówno jak z innymi, ' nie zwró­
ciwszy na niego specyjnlnie uwa.,.i. 

Bal rozwijał się świetnie. Oty~iellie by. 
ło ogólne. Wszyscy zachwycali się wspa­
niałem urządzeniem salonów i pomysłowo­
Ścią gospodarza domu, urodą i dowcipem 
hrabiny Karenicz; okrzyknięto ją tez je­
dnogłośuie królOWI} balu. 

Około pierwszej, Zuzanna spotkała 'się z 
ojcem, któl·y prowadził pod rękę księcia 
Warenina. 

- Szukamy właśnie pani ..... przemówił 
młody człowiek. 

Zuzanna skłoniła się i ehciała pójść dau 
lej, ale ojcieo zatrzymał ją. . 

- Moje dziecko - przemó\vił - książ6 
pragnie tańczyć z toblJ. 

- Zdaje mi się-odparła-że miałam juź 
zaezczyt z nim tańczyć, . 
• - ~a~ pani, ale nie wI11"a, którego gra. 
Ją właSllle. . 

- Przyznam się panu, że jestem cokol wiek 
zmęczoną.. ' 

- W takim razie-powiedział Saint ·Er­
mond-podaj ksią~e ramię mojej córce i 
idźcie odpocząć w bufecie. Ochłodzicie Slę 
szampanem i wrócicie do sali balowej. 

Zuzanna nie mogłA opierać się życzeniu 
ojcu; przyjęła umię księcia i przeszła. z 
nim do przedsionka fabryki. 

- Niech pani raczy spocząć, a ja po­
biegnę po ciasta i szampana-zaproponował 
\Yarenin. 
Poszedł a Zuzanna tymozasem odwróciw­

szy uwagę od napełnionego gośćmi namio­
tu, zwróoiła oczy w ciemną próżnię, któ· 
ra rozciągała się po za purpurową porty· 
jerą. W warsztatach było zupełnie ciemno; 
znata jednak każdy zakątek fabryki, każdą 
maszynę; bc::z trudu też odtworzyła w wy­
obrażni s wojej widok pracy i ruohu jaki 
zazwyczaj napełniaŁ fIlbrykę; widziała ro· 
botników praoujących gorliwie, a w pośrod. 
ku nich ener~iczną. postać Miohata Thome­
rin, który zachęcał do pracy, ożywi<lt wszy· 
stkich, któremu wszyscy byli posłuszni ja" 
kochanemu i wielbionemu panu. 

- Dlaczego niema go tutaj? - szepnęła 
zgnębiona. 

Książe nadszedł, wiodąc za sobą służąceo-o 
k ' o z tacą przysma owo 

- Przygląda się pani fabryce?- zauwa­
żył.-Bal·dzo bym pragnął zwiedzić ją. i po· 
znać zaprowadzone w niej ulepszenia. 
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- Nic nad to łatwiejszego-odparła, o· 

bojętnie' Zuzanna. 
Ksil!~e nie przestawał mówić, a mówił do­

brze i z zupełną swobodą o niczem, o tych 
drobiazgąch bez znaozenia, które stanowią 
główną oś salonowych rozmów. Usiłował Zu-

: zannę ' ożywić, ale napróżnoj odpowiadała 
mu odniechcenia. Myślą była gdzieindziej; 
widziała skromnie umeblowane mieszkanko 
przy ulicy de la Chapelle, zaj~te przez 
wdowę Thomerin i jej syna. 

- Dzielny ohłopieu-myślała - Jak też 
. ' zniósł cios niespodziany?.. Co robi teraz? 
'·Czy matce udało si~ ohoć w oz~śoi pocie­
szyć biedaka? .• Wyrazy kei ęcia jak puste 
dźwięki wpadały jej w ucho; - wpatt'zona 
przed siebie utkwiła ocży w próżnię, jak­
gdyby przeczuwnła, że tam, w głębi wa,r­

.sztatów, ukryty po za maszyną, stał, usiłu­
jąo wyróżnić jej postać wśród tłumu, 

_ wpatrująo się w nią z nieopissnem uozu­
_ ciem rozkoszy i żalu zarazem. 

Znalazł się tu po długiej walce z samym 
/lobą. Po rozstaniu się z panem de Saint 

.Ermond pobiegł uściskać matkę; nie chciał 
jednak mąoić rozkoszy powitania, opowia-

· dując jej zajście jakie mial w fabryce. Zda­
wało mu się, że na to dość jeszcze będzie 
czasu. Matka jego jednak, kobieta z ludu, 
szozerA, energic.zna i otwarta, z twarzy syna 
wyozytała prawdę. 

- Byłeś w f'Lbryoe?-spytała. 
- Tuk matko. 
- I złe przynosisz nowiny. 
- Niestety! Musiałem prosić o dymisyj~ 
- Ni e widziałeś Zuzanny? 
- Nie, ma,tko. Opuszczałem ten dom jak 

szaleniec. 
- Lepiej to moie, mój synu. Ohl prze-

· czuwałam po tem wszystkiem co dyszałam 
od Zuzanny. Jaka to dzielna dziewozyna. 

- Widywałaś ją matko? 
- Odwiedzała mnie 00 tydzień. Ale u-

spokój się biedaku. Wkrótoe będzie pełno­
letnil} i nie uda się temu rozpustniko.vi 

T Y D Z. I E N 3 

i tej pięknej hrabinie zrujnować szczęśoia' czyjeś k~okj. Obróoił się, wys~edł z war­
meO'o dziecka. Uściśnij mnie synu i bądź sztatów l na drodze, k~órą dopIero co prze­
mę~ny! szedł, do~rza.ł postać. m~z~ą uo.iekająoą. co 

Dlugo syn i ma,Łka pozostawali we wza- tchu. Omemlał ze zdzlwlem\1 •. PIerwszą Jego 
jamnym uścisku' przez cały dzień o nioj myślą byłu, że ktoś go śledZI, i że szalona 
tylko, o Zuzunnie mówili. Wieczorem je- jego wycieozka miała świadków i może 
dnak, skoro wdowa Thomerin poszła na skompromitować pannlJ de Saint Ermond. 
spoczynek, boleść Michała zdwoiła się, wy- (d. c. n.) 
biegł na miusto, by zaczerpn~ó świeżego .. 
powietrza i, gnany mimo wiedn!} jakl}ś siłą, Licytacyje W obrębie gubernll. 
lIkierował swe kroki ku fortyfikaeyjom. Mi- ~ W dniu 4 (16) lipca w sądzie okręgowym Pio-
nął je i zatrzymał się dopiero wobeo dlu- trkowsldm ua sprzedaz lliel'l1chomości w m. Toma­
giego szeregu pojazdów, stojąeycil prz;ed szowie pod JojJoG 123 i 177 położonych od sumy rs. 4000 . 
domem pana de Saint. Ermond. - 'l'egoż dnia w sądzie zjazdowjm II-go Okręgu 

w Częstoshowie, na sprzedaż następUjących niem­
Spojrzał w okna, i po za oświetlone- chomości: 1) w m, Nowo-Radomsku przy Ulicy 

mi szybami ujrzał przesuwające siłJ cienie Ś.tej Rozalii pod NI 290-b położonej od sumy rs. 
tańozących. Na ten widok o!!arnęła go bez- 900j-2) w osadzie Rła.wno przy ulicy Radomskiej 

,. pod JoG 69 od sumy rs. 800-i w Rynku tejże osad y 
silna rozpacz, wśoiekłość pl·luvi~. 'flUIl tań- pod» 34 od snmy rs. 300j-i 3) w osadzie Koniec­
czyJa Zuzanna. Zazdrość 8Zarpn~łlł jego ser- pol uiernchomości pozostałych po 8. p. Romanie Krii-
cem. Z kim ona tańczyć może? ger od sumy rs. 1870. 

M· ł' k . zaoz ... ł - 9 {21l czerwca w magistracie m. Piotrkow& 
la mlD~ ta zrozpaozonlł, ze '" na. utrzymanie w porządku w latach 1889/91 stu-

zwracać na siebie uWllgę· dzien miejskich publicznych, od sumy po rs. 300 
- Pija,k jakiśl .. -zawołał któryś z fur- roczni.,. 

manów. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Usłyszawszy to Michał oddalił się, ze· Sprawozdania z targu zboż owego 
szedł z drogi i zbliżył się do warsztatów. 
Oparty o dl'zewo stał długo, przypatl'Ując Sosnowiec 15 maja 1888 r. 
się tej części towal'zylltwa które znujdowa­
ło się w namiocie. Skoro spostrzegł, że 
Zuzanna w towarzystwie księoia kieruje się 
w stron~ bufetu, nie mógł już dłużej za ­
panować nad sobą: potl'zebował j~ widzieć, 
patrzeć na nią. Pobiegł na drugi koniec 
fabryki. gdzie znajdowały się drzwi, od któ­
rych klucz miał jesz()ze przy SQbi e i, wszedł 
do składu dl·zewa. 

Tu ",łaś nie stały nagromadzone stosy 
drzewa, świeżo przezeń zakupionego w Ro­
syi. Minął je i wszedł do warsztatów. Ztąd 
mógł już wybo!'nie obsel'wować namiot i 
bufet. Widział Zllzllnn~ i doznawał uczu­
cia szczęścia, bo młoda dziewczyna płltrz~c 
w próżnię ciemn:}-na niego patrzyłu. Odga. 
dywał, że myśli o nim. 

Nagle wydało mIl lIię, że słyszy zn sobą 

Zyto polskie wyborowe za pud 69 kop • .r;a 
ilrednie 62'/2 kop. wolyńskie od 621/2-65, litewskie 
wyborowe pud 69 kop., średnie 6;1.1/,_- jeleekie 
wyborowe po - kop., średnie po - kOIl., zwy· 
czajue - do - kop. Pszeuica biąła pud 
od 110 do 12U k. czerwona po - ko~., żółta od 
105 I/~ do 117 kop. Owies biały cię~ki od ó8 -
G81/, wyborowy-k. pud. średni - kop, zwyczajuy 
od - - kop. Jęczmień dla browaru 90'/,-
68 k. na paszę 641/, k. Groch warzew!ly od 97 

kop. GrykIL od 90 - 100 k. Siewie 
Iniaue wyborowe od - - - kop. śraduie od 
- - - kop. zwyczajne od - do - kop. 
Proso or! 78-83 k. Łobiu żółty wyb. 551/,_ 
6ó '/,k. lłlal'-uchy lniane od 107 - kop. rzepa­
kowe od 92 1/, --- k. Otręby pszenicz. od 56-
do 61 kop., żytne od 56 do 62 kor. za pud. 

Jiurs za 100 rubJi-16S lU. lO Cen. 

A. Oppenheim. 

OG-ŁOS z E I 
Sl\ do 8prz:::i~ia z. wolnej Są do sprzedania 

Dobra Łapszow Dwl k l '-k· lk' z Col. Zy8ławice w gUbernii Kiele. e prasy, o 4 J al ,,!sze le 
ckiej ziemi Proszowskiej położone, dwie ~ruzyrządYwl~adooeks' '. l)ulOwf:tYCwYI ltor-

- t dd l d . .A. •• - - mo II -go ac awa 
WI?~B y o a O~? o ~raUlcy u~trYJa. Swierzyńskiego w Dobr -st . Ł k 
ck leJ , przy goscmcu Idącym z Not'l'ego y aC~Ja ~s. 

.miasta do Proszowie. Pizestrzeui og6łem (3-il) 

= 
. ':eometrn p1'Zy8ięgly kłusy 2. 

!ie_IlBi.*liDIIiOOm, _~Pniiii""B!liID"'IIB,!~ Teodor Borkow ski 

I Skład Węgli 

Włodzimierza Sa~lńsKlego 
mqrgów 760 ziemi czystopszennp.j; w Do sprzedaży z wolnej ręki, 
tern łąk morgów 25 z kompletnym in wen- lńb wydzierżawienia w każ· (Róg alei Aleksaadryjskiej) 
tarzem żywym i martw ym dużym stawem dym czasie. . 

ZamieS7.kały w mieścio Noworadomsku 
w domu Grodzickiej, uiniejsz~m zawia. 
damia, że Urz ,d Gubernij alny Petroko­
wski do spraw Włoolciańskich udzie lił 
mu poz\ł'oleuie (świadectwo) 
na prawa u~kuleczllieuia 
wszystkich powiatów na grun­
tach wło&ciauskicb. w całej Gub ernii 
Petrokowskiej. n (4-1) 

śweżo wy~zlamowaneI? i zarybi onem, ~o~ Jf'olwark włók :I..4:I/~ O e ił y 
skonałeml bodynka.ml gospo darczeml l z inwentarzem żywym i martwym, o Korzec węgli kamiennych Stoso" Ilona przez~mnie od kilkunaBtll 
wygodnym, obsl~rnym, nowo odreHt~uro- 3 wiorsty od stacyi dr. Żel. Rogów, a b (/. k lat sposoby osuszania mieszkań 
wan~m dworem l ogrodem dobrze I sta- o miedzę z gruntami miasta Brzezin.- gru yeh 2-10 . . ... 85. i niszczenia grzyba drze wne-
lanllle u,n·ądzonym. D~bra Łapsz6w mo· Wiadomość fi Rejenta w Brzez:nacb. Korzec węgli kamiennych 
gą tez być Z31Dlenione na ma- (12-3) grubych !la skrzynie 10 go, z.vRkały tyle uhnania, :!:e zmuszony 
łą własność ziel!lską. Bliższychs2:czegó- --..... -------......:~....;,~I korcowe zamknięte (przez byłem działalność swoją rozszerzyć 
łów udziela zar~~d dó.br Lapszów, poczta Dworelr Z D[raiłem Magistrat Warszawski pr~e/, przybranie odpowiednich sił tech-
Koszyce, guber nI)a KIelecka. (3-1) A. tt ostemplowane) . . . . . 83 k. OIczych, które odtąd zaczynają 'flm-
~~:-::':"'::'~-=-_~~~-=-~ __ na folwarku Kuzim!erzów, Składający Pud koksIl (lwrzec 4 pudy) . 30 k. kc yjouować pod firmą: 

·. (3-1) MŁODA OSOBA się. z ~ pokoi i ~uchni, lJ~ :wiol:styod Korzec węgli drzewnych . 1 rH. "G U D R O N I T~t 
. '. . WSI MIerzyn, poml ędzy st<lcyjalDl Roz- llu aga. Na miasto rozsyła 

. dobrego urodzellla poszukUje .mleJllca do prza i Gorzkowice, jest do wYjla· Idę VI' ko~zach pólkorco .vyen 
towarzystwa, lub wyręczaDl~ pani w jęcia rocznie lub lU .. letnie wagi 130 (C. (13-13) B d ' A (1' k' & C 

· domowych. zajęci~cb, za. niew~elJ;ie wy- ~ie8zkanie.-W razie potrzeby staj- i ___________ II'I. U OWll1Czy li. lJlSZeWS l -O 
nagrodzeUle. W13domos6 bllższaj dom Ule, komórki, wozownia i piwn ica. Mitlj. Ii_ 
DessalI ulica Woronezska druiie piętro. scowość sucha, las sosnowy. (3-3) W Warszawie, Hotel Angielski 

Jlawiadamia Sz. Publiczuość, że w celu Sllol_ularyzowauia 

N.LI. TVBALlf rOB 

WIN KRYMSKICH KA UKAZKICII 
urządził tel taj w magazynie 

p. 1 UDWIKA FRKNK1A 
przy placu Maryjskirn, obok apteki p. Gampfa 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyż~zenia 
cen, podług naszego ccnnika spl'zcdawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 

\/V'ina. nasze są ana.lizo'"VVane przez Urząd L ekarski i pl'zytp.m 
poręczamy za trwałość takowych. (52-24) 

Broszura "o wilgoci i grzybie 
drzewnym" na żądanie wysjła się 
Lezpłatllie i franco. 

Ageutów na Cesarstwo i Króle­
stwo p08zukl1je się. 

!]~. i FI'. }G 3910) (20-2) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, I{onie 

lJII5"" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 14 powieśoi 

I p.t. Wiewinni Winowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W.Z 
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NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 

Towarzystwo Wzaiemne~o Ubezpienzenia na tyoie 
"N'"E'VT - ~OR,:K:" , 

Założone w :lS45 r. 
Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez P. Mini­

stra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r. 
Lapitał gwarancyjny, najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu l-ge 

Stycznia 1887 r 161,100,22ł rnbU. Towarzystwo złozyło do Banku 
Państwa 500,000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewn~trznej z 
roku 1887 wartości nominalnej 600.000 rubli). 

Osobny prawem przepisa ny fundusz rezerwowy składa się do Banku,Pań­
stwa, jako gwarancy ja. Ubezpieczeń w Cesarstwie i KrMestwie zawartych_ 

Czynuości Towa rzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podle­
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 

Wszelkich objaśnień udziela. Biuro Towarzystwa w Warsza­
wie, plac Sas"i .M 5. 

Dyrektor na Rosyję Poludniową i Zachodnią 
L.. 'V\TE:RN""E:R. 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

:K.. ::aAD:KIE'V\TIOZ_ 
Raj. i Fr. N> 364.) (0-8) 

E N. ~ 21 

FORTEPIAN UCZEŃ fabryki UraUa, w bardzo do­
brym stanie, jest' do sprzedania. potrzebny do księgarni, składu papieru 
Obejrzeć można. i dowiedzieć Rię o ce- i materyjałów piśmiennych A.. Pań .. 
nę w mies\lkaniu Rl'jenta Heinrieha skiego w .Petrokuwie" w wieku lat 
"Petersburska" dom Pul warskiego, da.- 15, któryby ukończył przynajmniej 2"' 
wniej Szultza, 2 piętro. (3-3) klasy. (3-2) 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
o:ra.z 

SKŁAD KORTOW I SUKNA 
na sprzeda z hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w "Petrokou'ie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. »Petersburskiej". 
Zaopatrzony został na sezon wiosenny w wielką ob-, 

fitość najświeższych, krajowych i zagranicznych materyja­
łów nietylko 'llłęzkich ale i kobiecych, oraz gotowych 
ubiorów po cenach możliwie przystępnych. (7 -- 2) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Ja Książ~ Generał-Lejtnant niżej podpisany oświadczam, że na zasa- ~ 
dzie zawartej umowy, powierzyłem fi1'mie SCHOBER i ZAWADZKI w War-
szawie reprezentacyj~ i gł6wną sprzedaż na Kr6lestwo Polskie WIN GRUZIŃ-

~ 
SKICH z własnych winnic, położonych w majątkach: Muchrań, Dompało, Ci- ~ 

, chisdziry, Natachtary, Czangilary i Olgomi na Gruzyi w Tyjliskiej gubernii. 
Tyjlis dnia 3 (15)' W1'ześnia 1887 r. 

ffi!J podpisano ~siążę Jan Konstantynowicz Bagration-Muchrański. .~ 
1§l@1 Powołuj~c się na powyższe zawiadomienie, firma J. O. Księcia Bagration-Muchrailskiego, oddaje I r.:i1 

swoje wina do ocenienia konsumentów, a zarazem uwaza za właściwe na czasie zaznajomić Publi- !::::!.I 
czność z rodzajem i sposobami ich produkcyi. Kata y najmniej obznaj miony z wyrobem wina poj mu- I Gil h:n. je, że większe gospodarstwo bardziej jest zabezpieczone ,od wypadków i tem pewniej może być pro- !:::!J 

a.;;.a I wadzone niz mniejsze i wskutek czego może dawać większą rękojmię swych produkt6w. I r.i1 
Winnice s~ zaprowadzone w sześciu majątkach powyżej wymienionych, ogółem na przestrzeni !::::!.I 

rr:; 226 dziesiatyn; dających rocznie 15,000 wiader wina, a drogą wydzierżawienia ogrodów, ilość otrzy- ~ 
I!:!II m ywanego wina moze być doprowadzona do 40,000 wiader i więcej. 
rr:; Dla produkcyi i dochowania win, pobudowane są w dobrach Muchrani olbrzymie piwnice, 
I!'!ll obszar których zajmuje 39,396 stóp kw., pomieszczających około 75,000 wiader wina, i piwnice te II'ft1 

@i 
zaopatrzone są w ulepszone maszyny do wytłaczania winogTon; przy tychże piwnicach urządzone sa !:::!J 
własne warsztaty do wyrobu beczek, ślusarnia, laboratoryjum dla analizy, oraz dwa zakłady parow~ 1[i:i1 
dystylacyjne dla wyrobu Konjaku z winogron. !:::!J 

li5 W piwnicach znajduje się obecnie do 60,000 wiader wina, począwszy ze zbiorów 1874 roku, a ~ 
I!!J I wypuszczanie do sprzedaży naj młodszego wina, nie prędzej następuje jak po trzech latach wychowania. 
rr:; Eksperci na Ruskiej przemysłowej wystawie w Moskwie w 1882 r., przyznali winom pl'oduko-
I!!J I wanym w winnicach Księcia J, K. Bagration-Muchrańskiego najwyższą jedyną nagTodę "Herb Pań- ł I'ftl l!!Ii stwa"-biol'ąc pod uwagę nie tylko dobroć wina, ale i sposób prowadzenia gospodarstwa winnego. !::::!.I 

@1 Schober i Zawadzki. I 
I &fA Główne i wyłączne składy: ~ rr:! <Ha rjotrkowa u p. W. Zaleskiego, dla Częstochowy u p. J. Fuchsa. 
~l o E N N I K_ 

WM 
Wina czerwone Wina białe ~ 

: ;M 1 Muchrail rs. - kop. 80 butelka ;M 4 Muchrań rs. - kop. 80 butelka 

~ ~ ~ Dod:palo: ~ :;~ : . ~ ~ Do~palo :.i ; ~g : 

~ 
SZAMPAŃSKIE nie ustępujące w smaku orygmalnym, LItera A l B rs. 2 kop. 75 butelka. ~ 
Dostać można: w Skierniewicach u p. J. Bin~era, w Radomsku u p. A .. ~ij.ory, w ~ędzi~ie u 

p A KrauseO'o w SOSllowicach u pp. B. ZarzyckIego, M. Koppego, A. TadaJ a l AndrzeJewskIego. 

@~~@1r@m~J@J@ll"@J@ll"@J~~@l 
Redaktor i wyd awca. Jlirosław Dobrzański. 

A.,OU';lCBO ll;eusypolO. 
W druka.rni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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miejsca. Nadieżda tańczyła z jakimś długim jegomo­
ścią, który z okli wym uśmi",chem opowiadał jej ooŚ. 
Zdawało się, że jest znużoną. Wildowi podobało się 
to-miło mu było widzieć, że się nudzi. Jak tylko 
IIkończył się kontredans, Witd wrócił do salonu i 
JUŻ choiał podejść do Nadieżdy, gdy wtem nadbiegła 
pani Wawiłow i pociąguęła ją za sobą do dumskiego 
pokoju. 

- WielIZ co-szczebiotała - dziwię ci się do­
prawdyl Taka jesteś zimna, nierrzystępna, i mimo to 
mężczyzni szaleją za tobą! a tymczasem wiadomo w 
całem mieście, że wszystkim dajesz arbuzy. Czy ty 
doprawdy \'fcale nie ohcesz iść za mąż? 

l z zabawnym wyrazem zadziwienia, spojrzała 

na Nadieżdę. Ta mimowolnie uśmiechnęła się. 

- Czekaj-ciągnęła dalej wesoła kumeczka 
popr!:l.wię ci wloilY. Ab, jaka ty jesteś ładna, Nie, do 
prawdy .. . wybacz, że plotę wszystko, co mi przyjdzie do 
głowy; mężczyźni lubią, żeby ich kokietowano! Otóż dzi­
wi mię, że przy zupełnym braku kokieteryi z twojej stro­
ny tylu masz adoratorów ..• nawet Wiłd zakochał się 
jut w tobiQ! 

Nadieżda poruszyła się. 

- A co, może nieprawda? przecież to każdy 

widzi! Choć przyznam. się, że nie bardzo mi się po· 
doba ten wasz Wilo. Zawsze taki postępny jak bo­
chnter stal'ego romansu; spogląda na wszystkich z 
takim uśmiechem, jak gdyby chciał powiedzieć "Ah, 
wy marne miernot y- daleko wam do mniel" Niezno­
śny jest ten jego uśmieoh! I za kogo on się ma? Do­
póki niema pewnej oBoby w pokoju, milczy, jak gdy-
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pojmuje, że taka osobistość nie może nie wzbudzać 
we mnie żywej sympatyi. 

Nadieżda odetchnęła. Nie powiedział przecie nic 
takiego,. czegoby się ona obawiała. "Może więo to 
tylko plotki"-pomyślała i pomieszaóie jej zaczęło po­
woli ustępować. 

- Pan cbce poznać ciooię-rzekła spoglądając 
nań z jasnym uśmiechem-cieszy mię to bardzo! Alo 
wie pan, z nią nie zbyt łatwo rozgadać się! ona taka 
dzika, nie umie wcale rozmawiać z nowymi znajomo­
mi ..• Jednak pan zobaczy,oo to za sympatyozna k04 
bieta! 

Męczące uczucie, które nią owładnęło przed ohwi 
lą, przeszło zupełnie i poczęła żywo opowiadać o ciot­
ce Irenie. Wiłd zbliżył się znów ku niej i zdawało 
się, że uważnie słucha jej opowiadań, lecz w rzeczy 

• samej on tylko patrzył na nią, napawał si~ jej pięk. 
nością· 

Nagle drgnął i szybko odwrócił się. Do uszu je­
go doleciał znów dźwi~czny. srebrzysty śmiech. O 
kilka kroków stała Klimka i wesoło rozmawiała z 
paru młodymi ludźmi. Nie od \vracała się; widoozn je 
nie widziała lub nie chciała widzieć Wilda; lecz s a­
mo pojawienie się iej wywołało w nim oałą nienawiść 
jak. przed pół godziną poczuł do niej. Cały urok 
piękności tej kobiety zniknął dla niego. Od ważyła się 
szydzić z niego! Nazwała go powtórnie w żywe oozy 
komedyjantem i to już nie pod wpływem obrażonego 
uczucia. Gdyby go jeszcze kochałrt, darowałby jej to 
wspaniałomyślnie, wiedząc że jej postępowaniem wzglę­
dem niego kieruje miłość, .. 
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Teraz ze złością spojl'zal na błyszczącą wdziękami i 
wesołością Klimkę, 

Ona go upokorzyła, Ażeby nie czuć tego upoko. 
rzenia pragnl}ł teraz podnieść się jak można naj wyzej 
w oczach iunej kobiety, pragnął wywołać gorące jej 
współczucie, aby pozbyć się tego przykrego wrazenia, 
które w nim o budził ten nienawistny śmiech. 

Klimka znów puś~iła się w wir tańca. Wild 
odetchnął. Wzrokiem pełnym nienawiści powiódł za 
nią i powoli odwrócił się do Nadieżdy. Nie uszedł uwagi 
jej wyraz jego twarzy. 

- Zrobiłem przykre wrażenie na pani, wiem. 
t) teml widzę mój wYl'ok w pani oczach I Ja nie mogę, 
ja nie chcę ukrywać przed panią tego wszyRtkiego 
co jest zgorzkniałe, złamane, zepsute w moj ej natu_ 
I'ze .... Ja nie chcę oszukiwać pani!.. .. Niech mnie Bóg 
broni od podobne50 zamiaru". Zdaje się, że mówiłem · 

już kiedyś pani, ze pani Klimka niesłusznie mnie 
nienawidzi ... Nie wolno mi dotykać pewnych faktów .. , 
powiem tylko jedno na moje uspra wi edli wienie: nie 
mogę znieść nienawiści tych, którzy nie gdyś byli mi 
droginli. Nienawiść taka doprowadza nerwy moje do 
takiego stanu, że cała ta olbrzymia doza goryczy, 
bólu, gniewu, wypływa na wierzch,.. PrOBzf,l mi wie­
rzyć, że trzeba było nielad~ wstrząśnień, niela da 
ciosów, aby mf,lżczyznf,l, z całym zapasem siły, męztwa, 
energii, doprowadzić uo stanu takiej chorobliwej, 
kobiecej wrażli wościl 

Zamilkł, i nerwowo sz:upiąc łań cuszek od zegar­
ka, patrzył machinalliie na tańczlłcych, 

- Wiem, - zaczęła Nadieżda cichym glosem-
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Uff! -ciągną.ł Dobkow zbliżając się do Klim­
ki i wachlując się chustI!ą, - straciłem polkę i walc 
nie tańczyłem z panią ... 

Klimka nic nie odpowiedziała, w zadumie prze­
prowadzała wzrokiew oddalającą Bię parę, 

- Pani nie tak wesoła dziś jak: zwykle-zaczął 
pokornym tonem artylerzyst~. 

- Przeciwnie - chcę być w6sołą o ile tylko 
mozna.! Z kim to ja tańczę piątego kontredansa, 

- Ze mną! ze mnlł! - odezwali się jeden prżeż 
drugiego Dobkow i oficer. 

- Cilłgnijmy węzełki - zaproponował Dobkow. 
Wesoły śmiech Klimki rozległ się po całym 

salonie. 
Bernowiczowa odwróciła się i ze źle tajoną za­

zdrości!} spoj rzała na grono młodzieży, które otoczyło 
Klimkę, posłyszawszy jej śmiech. 

Zagadkowa istotal-8zepn~ła.-Co pan o niej 
sądzi? 

Nie zwykłem pani nigdy wydawać ' lDego 
zdania o kobieoie, jeżeli ono nie może być bezwzglę­
dną pochwałą - odrzekł Wild. 

- O! gdyby wszyscy mężczyźni tak postępowali 
-szepnęła w zach wycie pułkownikowa, opierajl}c się, 

pełna zaufania, na jegG ramicniu, 
Wild nie odi'zekt nic; ostrożnie la wirując mię. 

dzy tłumem gości, kierował się ze swoją damą do 
pokoju stołowego. W ychodzl}c obej rzał się po salo­
nie; szukał wzrokiem N adiezdy, O I'kiestl'a zaczęła już 
grać kontredansa i wszystkie pary dążyły na swoje 

Niewinni winowajcy. a 
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